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Echo z Afryki
Czasopism o illu stro w an e  

dla poparcia 
misyj katolickich w Afryce.

W y d a w c a :  
Sodalicja św. Piotra Klawera 
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E C H O  Z  A F R Y K I ,
katolickie ilustrowane czasopismo misyjne, błogosławione przez 
Papieży Leona XIII, P iusa X, Benedykta XV i P iusa  XI, wycho­
dzi w języku polskim, włoskim, francuskim, hiszpańskim, an ­
gielskim, niemieckim, czeskim, słoweńskim, węgierskim i chor­

wackim.
W Y D A W CA : S o d a lic ja  K la w e rja ń sk a .

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. Ofiary na misje afrykań­
skie można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do 
gen. Kierowniczki Sodalicji Klawerjańskiej w Rzymie: Roma 

(23), via deirOlmata 16.
Cena pojedynczego num eru  20 gr.

SPIS RZECZY: Najwyższemu Jubilatowi! (wiersz.) — Ży­
czenia noworoczne. — Moja pierwsza „Gwiazdka“ w Afryce. — 
Ks. Biskup Hinsley w Peramiho (dokończenie.) — Ważna sprawa 
wykupów (dokończenie.) — Nagrodzona ufność. — Kronika So­
dalicji św. Piotra Klawera. — Dla Afryki! -r- Chociaż jednego! — 
Nagrody! — Złote ziarnka. — Odpust zupełny. — Korzyść d u ­
chowna.

i l u s t r a c j e :  Ojciec św. Pius XI. — Wnętrze kościoła 
w Usandawi.

A d resy  filij i  b iu r  S o d a lic ji K la w e r ja ń sk ie j:
W arszawa, ul. W arecka 10 m. 5. -  Kraków, ul. św. Marka 2 5 .— 
Poznań, dl. Szymański ergo 6. — W ilno, ul.: Zamkowa 19. — 
Częstochowa, ul. Panny Marji 73. — Krosno (Małopolska). — 
Kielce, p. Marja Kasperska, ul. Śniadeckiego 16 m. 8. — Siedlce, 
p. Jan  Sapiecha, ul. Warszawska 10. — Gniezno, p. Anna Potul­
na, Mieczysława 1. — Bielsko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy 
Dubas, ul. Przędząlniaua 55. — Lwów, p. Fedaszówna, ul. Za- 
dwórzańska §9, albo p. Berezowski Józef, ul. Kurkowa 65. — 
W rocław, Hirschstrasse 33. — Zug (Szwajoarja), ul. św. Oswalda 
15. — Ameryka, Sodality of St. Peter Claver, 3624 West Pine 
Blvd, St. Louis Mo. Adres domu głównego:' Rzym, Sodalizio 

di S. Piętro Claver, Roma (23), via deirOlmata 16.
Numer konta P. K. CL W arszawa 1.188. — Kraków 142.248. — Po­

znań 200.015. — Wilno 80.954.
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Ш |г о у з 0 з т и  J u b ila to w i!
Cjeść G{ t djroała! 2aetępco Возу, 
Kieby sroe eroięcię3 hapłańehie goby. 
Do stóp ?>royd) haibe eepce eię корзу, 
ffiyśl ślą hu Śobie говзувШе napoby.
Сзезс Cl I djroała! Dietl) Bóg na niebie 
DaP3y Cię łaehą, mocą ecoąroepfepa, 
Dietl) Cię 3ad)oroa, bponi ю potP3ebfe, 
O to go PfOBt рзегза Hlaroepa.
Возе Па|юуз0зу, R póIu roe3ed)śraiata, 
neły«3 pohorne пагзе błaganie,
Co з eept Sraydj b3ieci ro niebo ulata: 
„Ojcu Ściętemu błogoełaro Panie!“



„W szystk im  Członkom i D obroczyńcom  Sodalicji śn>. 
Piotra K lawera  dzięku jem y z głębi duszy  za wszelką  
pomoc, której nam  jako  posłańcy B oży  do tąd  udzielili. 
Jest to p ra w d z iw ie  anielska służba, to co w  szlachetnej 
bezinteresowności czynicie dla afrykańskich misyj. Radość  
i zadowolenie niechaj tedy napełni dusze W asze i ufność 
niewzruszona, że nieskończenie bogaty Pan w yp ła c i  Wam  
kiedyś anielską zapłatę za anielski urząd, ja k i  lak nie­
strudzenie pehdcie około m isjonarzy  i około tych,'-co ich 
pieczy pow ierzen i“.

O. Teodozjusz Schall, O. S. Ii.
(Misja OO. Benedyktynów w Inkamanie, Natal.)

Moja pierw sza „Gwiazdka“ w Afryce.
O. Prieur, Ojciec Biały — misjonarz w Bangweolo.

G w iazd k a !  S a m  d źw ięk  tego  s ło w a  n a p e łn ia  radością, 
n a s  s t a r y c h  c h rz e śc i jan  w  E u ro p ie .  K a ż d e m u  p rz y p o m in a  
to  s ło w o  je d n ą  z n a jp ię k n ie jsz y c h  i n a jrz e w n ie jszy c h  t a ­

jem n ic  naszej wiary. A czy jest kto 
w śród  nas, k toby  nie miał z la t  swoich 
dziec ięcych  w spom nień  cudnych  i d ro ­
gich sercu, łączących  się z tym dniem  
uroczystym ?

Otóż to święto lak  ba rdzo  ko ­
chane  w E uropie  jest  rów nież drogie 
m urzynom . Ze zdum ieniem  pa trzy  
młody, now o przybyły  m isjonarz, j a k  
dw a  lub trzy  dni p rzed  Bożem N aro ­
dzen iem  ze w szystkich  s tron  w y n u ­
rza ją  się rad o sn e  g rom adk i cza rnych  

c h rz e śc i jan  śp ieszących  do  Misji. W ie lu  czyni to  kosz tem  
w ie lk ich  o f ia r  i m ozołów. N iek tó rzy  id ą  cz te ry  lub pięć 
dn i  po n iew y g o d n y c h  śc ieżkach ,  n a ra ż e n i  n a  g w a ł to w n e  
u lew y  w porze  deszczów. A k r a j  jes t  n iezby t  bezp ieczny  — 
n a p o tk a n ie  d ra p ie ż n e g o  czw oronoga  zaw sze  jes t  m ożliwe. 
D la teg o  też ci p ie lg rzym i cza rn i  w ę d ru ją  zaw sze  g r o m a d ą  
i z d z id a m i  w  rę k u .  Na g łow ie  n io są  p r o w ia n t  p rz e z n a ­
czony n a  d ro g ę  i n a  czas p o b y tu  w  Misji, m a tę ,  k tó ra  im



p o s łu ż y  za łóżko i w ęzełek  z odzieżą , w k tó ry m  jes t  ich  
* s tró j  św ią te c z n y  — ba! n aw e t  p a r a  trzew ik ó w ! N a m yśl,  

że p r z y s tą p ią  do S a k r a m e n tó w  św. i b ę d ą  u roczyśc ie  ob­
chodzić  św ię to  Bożego N a ro d z e n ia  z a p o m in a ją  o- zm ę­
czen iu .

Coraz to  no w e  g r u p y  p rz y b y w a ją  — rzec  m o ż n a  — 
bez p rz e rw y  o k ażd e j  po rze  dn ia .  Z a ledw ie  p o o d k ła d a ją  p a ­
k u n k i ,  śp ieszą  do kośc io ła ,  a b y  za chw ilę  pow iększyć  
zb itą  g ro m ad ę ,  o ta c z a ją c ą  ko n fe s jo n a ły .  Jes t  to  fo rm a ln e  
ob lężenie ,  k tó re  t r w a  o d  r a n a  do w ieczora, czasem  trz y  
lub  cz te ry  d n i  z r z ę d u  ja k  w  C h ilab u l i ;  chociaż  spow iedzi 
s łu c h a  cz te rech  a  n a w e t  p ięc iu  Ojców.

T y m c z a se m  n a d c h o d z i  noc u ro czy s ta ,  noc p rzen a j-  
droższa , j e d n e m  s ło w em  noc Bożego N aro d zen ia !  N asam - 
p rzód  r a d o s n a  w ig i l ja  — w szędz ie  s ły c h a ć  wesołe głosy 
i śp ie w y  — w sz y s tk ie  se rc a  ro z ra d o w a n e ,  n ik t  n ie  m y ś l i  
o  śnie. Od 11 go d z in y  p rzy  kośc ie le  c z a r n o  od  ludz i1 (tu 
n ie  je s t  to  p rzen o śn ią !)  N ie  będzie  oczyw iśc ie  d la  w szy s t­
k ic h  m ie js c a  w ew n ą trz .  B ia d a  sp ó ź n ia ją c y m  się!

W reszc ie  nasze  d w a  m iz e rn e  dzw onki za c z y n a ją  
dzw on ić  z całej s i ły  ja k  ty lk o  m o g ą  na jw ese le j  — drzw i 
ro z tw ie r a ją  się n a  oścież i t łu m  w tłacza  się do kościo ła , 
k tó ry  po  k i lk u  m i n u ta c h  jes t  już  szcze ln ie  zape łn iony . 
W  p ie rw sze j  c h w il i  oczy  m u rz y n ó w , p rzy zw y cza jo n e  
do z m ro k u  p odczas  d łu g ic h  godz in  o c z e k iw a n ia ,  są  
o lśn io n e  i ja  kity u rzeczo n e  św ia t łem .  Co za z d u m ie ­
nie! ja k ie  un ie s ien ie !  A przec ież  d a le k o  n a m  do w s p a ­
n ia łe j  i lu m in a c j i  e u ro p e js k ic h  k a te d r !  A le  m u rz y n i ,  k tó ­
rz y  z n a ją  jed y n ie  ś w ia t to  o g n isk a ,  s ą  zachw ycen i.  Oko' 
osw ojone  z ja sn o śc ią  z w r a c a ją  z kolei n a  d e k o ra c je  k o ­
ścioła, n a  p a lm y , k w ia ty ,  cho rągw ie . W  jed n y m  rogu  
u b o g a  a le  ś l iczna  w  swojej p ro s to c ie  s ta j e n k a  p r z y k u w a  
w z ro k  szczęśliwców, k tó rzy  w tej s t ro n ie  znaleźli m iejsce. 
Ż aden  szczegół nie u jdz ie  ich  o k a  — naw'et o s ła  i w o łu  
odna leź li  i p odz iw ia ją .  N ag le  z a b rz m ia ły  p ie rw sz e  tony  
h a r m o n ju m  i r a d o s n a  k o lę d a  w' ję zy k u  c h ib e m b a  bije 
w nieb iosa . G dy p r z e b rz m ia ła  o s t a tn i a  zw ro tk a ,  zaczyna  
się Msza św'. z d ia k o n e m  i su b d ia k o n e m  — Msza św. 
t r z e c h  księży , j a k  m ó w ią  n a s i  poczciw i m u rz y n i .  A le  sza ty  
l i tu rg ic z n e  s ą  t a k ie  b iedne , k o lo ry  zblakle , g dz ien iegdz ie  
w id ać  p rz e ta rc ia .  W ie je  z n ich  s m u te k  c ichy a le  w y­
m o w n y  i d o tk l iw ie  r a n i ą c y  se rce  m is jo n a rz a .  O nby ta k  
b a rd zo  chc ia ł  m ieć  choć jeden  o r n a t  p ię k n y  i kapę , aby 
god n ie  w y s tą p ić  w  dzień  Bożego N a ro d z e n ia  i w  k ażd e  
w ie lk ie  święto!... S k r o m n a  k a s a  j e d n a k  nie p o zw a la  an i  
ro ić  o p o d o b n y ch  z a k u p a c h  a  ow ieczk i jegO' ta k ie  ubogie!



W  cichości więc p r z e t r a w ia  swoją, troskę... A gdy  m u  się 
m im o  w oli p rz y p o m n i  p rz e p y c h  p o d o b n y ch  c eremom i j 
św ią te c z n y c h  w  E u ro p ie ,  g ry z ie  s ię  i t rap i .  C h c ia łby  gło­
śno  w ołać  o swojej b iedz ie  i u d rę c z e n iu  do szczęśliw ych  
b ia ły c h  ch rześc i jan ,  a le  — skazany ' n a  u s ta w ic z n ą  ż e b ra ­
n in ę  — n ie  m a  o d w ag i,  n ie  chce  n a p rz y k rz a ć  się sw oim  
dobro czy ń co m  a  p rzy tem  m ó w i sobie: E u r o p a  t a k  daleko , 
a  głos m ój t a k  m a ło  jes t  w y m o w n y . Czyby w o łan ie  ta k ie  
wogóle  u s ły sz a n o  i z ro z u m ia n o ?  Owieczki jego, o d g a d u ­
jąc  t ę  boleść, p r z y jd ą  pew n ie  p ros ić :  Ojcze, m asz  przecie  
p rzy jac ió ł  t a m  w E u ro p ie ,  on i są  bogaci i w sp a n ia ło m y ś ln i ,

Wnętrze kościoła w Usandawi.

k o c h a ją  cię. N ap isz  im , ja k  ci p r z y k ro  a  on i z p ew n o śc ią  
p rz y jd ą  ci z pom ocą . O śm ie lony  tem  n a le g a n ie m  w y c ią ­
g n ie  jeszcze r a z  r ę k ę  do w as  i pop ros i  w im ię  Boże o  zm i­
łowanie...

D rodzy  p rzy jac ie le  i czy te ln icy! D aru jc ie ,  że t a k  o d ­
szed łem  od  t e m a tu  — nie  m o g łem  p o w s trz y m a ć  się, aby  
n ie  w y n u rz y ć  się p rzed  wami...

M sza św. ro z w ija  się d a lszym  try b e m  — Credo szcze­
gó ln ie  się w sz y s tk im  podoba, ca ły  kościół p o d c h w y tu je  
je i śp ie w a  donośn ie .  A r ty s ta  m ożeby  zganił  p e w n e  b ra k i  
w c ien io w an iu ,  a  przecież d la  m is jo n a rz a  jes t  p r a w d z iw ą



p o c ie c h ą  s łyszeć te  p o tężn e  i dźw ięczne  głosy, o p ie w a ­
jące  c h w a łę  O dku p ic ie la .  Śp iew  n ie  p rz e sz k a d za  m u r z y ­
n om  ś ledzić  u w a ż n ie  ce rem on ij  n a b o ż e ń s tw a  i łączą  się 
j a k  na j lep ie j  u m ie ją  z ce le b ra n sem , o f ia ru ją c  z n im  i przez 
jego  rę c e  św ię tą  O fiarę  b o sk ie m u  n o w o n a ro d z o n e m u  Dzie­
c ią tk u .  Gdy n a d c h o d z i  K o m u n ja  św., d e f i lu ją  całe  sze­
reg i  c h rze śc i jan ,  g łó w n ie  m ężczyźn i  i kob ie ty ,  — dzieci — 
ta k  j a k  w E u ro p ie  — zo s taw ia  się o  tej po rze  w  dom u. 
M im o  n a ta rc z y w e g o  d o p ra s z a n ia  się, p r z y jm ą  K o m u n ję  
św. dopiero- n a z a ju t r z  na  sum ie .

W s z y s tk im  za leży  n a  tern, a b y  p rz y s tą p ić  do  S tołu  
P a ń sk ie g o ,  to też  dw aj k a p ła n i  ro z d z ie la ją  Chleb A n ie lsk i  
p rzez  t rz y  k w a d r a n s e  bez p rze rw y . Co to  za r a d o ś ć  d la  
m ło d eg o  m is jo n a rz a ,  g d y  m oże s p ra w o w a ć  tę czynność  
św ię tą ,  p rz y  k tó re j  n ie  p o t rz e b a  znać  ję z y k a  k ra jow ego!  
R ę k a  ju ż  m u  w  k o ń c u  m d le je  a  j e d n a k  chcia łby , a b y  te 
szereg i m n o ż y ły  się  i o d n a w ia ły  jeszcze d ługo , długo.,. 
W  t a k ic h  c h w ila c h  szczególn ie  se rce  jego- w z b ie ra  w dzięcz­
n o śc ią  i g o rą c o  d z ię k u je  S tw órcy , że go  p o w oła ł  do ta k  
w zn ios łego  zadan ia .

P o  M szy św. c h rz e śc i jan ie  i d ą  k o le jn o  p o m od lić  się 
p rz y  żłóbku . R ano  n a  j u t r z n i  kośció ł jeszcze je s t  pełen, 
gdyż  o  p ó łnocy  nie  w szyscy  m ogli  do trzeć  do  w n ę trza .  
O 9-tej znów  n a p ły w  ta k i  j a k  w  nocy. R ozdz ie lam y  se tk i  — 
ba!  ty s ią c e  K o m u n i j  św. P o  p o łu d n iu  n a  n ie szp o rach  
z n o w u  t ł u m y  — sk u p io n e  i żarliw e.

T a k ie  dn i  w y n a g r a d z a ją  za w iele  trudów ...  M is jonarz  
n i e  m oże  n a b o ż e ń s tw u  n a d a ć  ta k ie g o  ze w n ę trz n eg o  p rz e ­
p y ch u ,  j a k b y  tego se rce  jego pragnęło-, poc iesza  się je d n a k  
n adz ie ją ,  że w  r o k u  p rzy sz ły m  obchód rzew n eg o  św ię ta  — 
dz ięk i w s p a n ia ło m y ś ln e j  pom o cy  c h rz e śc i jan  z E u r o p y  — 
o d będz ie  się w szczęś l iw szych  w a r u n k a c h !

Ks. Biskup Hinsley w Peramiho.
P refek tu ra  apostolska Lindi.

(Dokończenie).

D n ia  18-go l ip ca  w iz y ta to r  a p o s to lsk i  p rzy ją ł  c za rn ą  
-nowicjuszkę, k tó r a  z łożyła  p ie rw sze  ś lu b y  w' obecnośc i  
S ió s tr  z a k o n n y c h  i g r o m a d y  w ie rn y ch .  P o te m  raczy ł  zwie­
dzić m a ły  n o w ic ja t .  Je s t  to l ic h a  szopa, u t r z y m y w a n a  
w  m o ż liw ie  n a jw ię k s z y m  p o rz ą d k u ,  ale  t rz e b a b y  z b u d o ­
w ać  k o n ie c z n ie  coś odpow iedn ie jszego .  N a z a ju t rz  zaś trzy



a s p i r a n t k i  o d e b ra ły  z r ą k  b is k u p a  s tró j  i czepek postu -  
lan tk i .  J a k  w ie lk ą  b y ła  r a d o ść  k ra jo w có w , gdy  us łysze li  
Ks. B is k u p a  m ó w ią c e g o  ich  język iem . Tegoż d n ia  kończył 
się eg zam in  pedagog iczny . P a n  M ałe  ośw iadczył,  że jest 
z adow olony  z w y n ik u .  O g ro m n e  znaczen ie  m ieć  będzie 
d la  n a s  ten  sukces .  O d tąd  k a ż d y  d y p lo m o w a n y  n a u c z y ­
ciel o t r z y m a  od  r z ą d u  40 szy lingów  m iesięcznie .  N a 140 
k a te c h is tó w  z okolicy  P e r a m ih o  ty lk o  dz ies ięc iu  złożyło 
e g z a m in  ty m  ra z e m  — ta m c i  p r z y g o to w u ją  się n a  rok 
n as tę p n y .  D otychczas  n ie  m o g l iśm y  im  dać  więcej niż 
50 szy lingów  rocznie . S zk o ła  n o r m a ln a  w  P e ra m ih o ,  k tó ra  
ich  p rz y sp o sa b ia  do  egzam inów , je s t  u t r z y m y w a n a  przez 
Misję. P o le c a m y  ją  g o rą c o  o f ia rn o śc i  n a szy ch  przy jac ió ł.  
P o c h w a ły ,  j a k ie  jej Ks. B isk u p  o d a ł  w k s iędze  w iz y ta c y j ­
nej, m o g ą  ty lk o  j a k  n a jp rz y c h y ln ie j  u sposob ić  se rc a  d la  
niej. P o d a je m y  je  w całości.

,,A. M. D. G. W iz y ta c ja  w iz y ta to ra  apostolskiego-. 
20 l ip ca  1928 ro k u .  Dzisiejszego d n ia  d o k o n a łe m  w izy tac j i  
Szko ły  n o rm a ln e j  w  P e ra m ih o .  N ie  będę się próżno  silił 
n a  w y ra ż e n ie  m ego zad o w o len ia  wobec d u c h a  p a n u ją c e g o  
czy to  w  dyrekcja  czy u  uczniów . W sz y s tk o  w P e ra m ih o  
św iadczy  o  e n e rg j i  i gorliw ości,  p ły n ą c y c h  z m iło śc i  Bożej 
i z m iło śc i  dusz. N au czyc ie le  to  lu dz ie  z c h a r a k te r e m  — 
k i l k u n a s t u  p o s ia d a  dośw iadczen ie .  Ich  pobożność  i p ro ­
s to ta  p rze ję ły  m n ie  p o d z iw em  i se rd eczn em  uczuciem . 
S łów  m l  b ra k ,  by  dać  w y ra z  p rz y w ią z a n ia  i sy m p a t j i  d la  
u r z ę d u ją c y c h  S ió s t r  i Ojców. N igdzie  w  m ej d ługie j po­
dróży  n ie  d o zn a łem  tyle  pociechy , n ie  z a c z e rp n ą łe m  więcej 
u fn o śc i  co do  p rzysz łośc i  na szy ch  szkól k a to l ick ich .

J e d n o  ty lk o  słówko- przes trog i!  Oby Ojcowie i S io s try  
nie dali się n iczem  zniechęcić!  Bóg je s t  z W am i,  Bóg 
i Jego Św ięci;  w ie lk i  p a t r j a r c h a  św. B e n e d y k t  i p a ­
t r o n k a  w sz y s tk ic h  m isy j ,  św. T e re sa  o d  D z ie c ią tk a  Jezus  
w s ta w ia ją  się za W am i.  T y lk o  s z a ta n  i jego so ju szn icy  — 
ś w ia d o m i czy n ie św ia d o m i — są  p rzec iw k o  W a m . J e s te ­
ście n azn aczen i  zn ak iem  b ło g o s ła w ie ń s tw  n ieb iesk ich . 
Oby W a m  Bóg błogosław i!  w sz y s tk im  pospołu .

f  A. Hiinsley, b isk u p  seb as to p o lsk i .“ 
In s p e k to r  zaś n a p i s a ł  m ięd zy  in n e m i:
„Szczere  u z n a n ie  d la  w y s i łk ó w  Misji, p o d e jm o w a n y c h ,  

a b y  o d pow iedz ieć  życzenio-m r z ą d u  w  k w e s t j i  szkolnej.
" S. F. Małe. 20. 7. 28.“ 

W iz y ta c ja  Ks. B is k u p a  H ins ley  p rz y n io s ła  n a m  już  
dużo  b ło g o s ław ień s tw a .  Ś m ie m  się spodziew ać, że p rz y ­
czyni się t a k ż e  do ro z s ła w ie n ia  naszej ubogiej  ale k w i tn ą ­



cej Misji. B y ła  o n a  z b u rz o n a  trzy  razy. W  r. 1889 A ra b o ­
w ie u m ęczy l i  t rz e c h  m is jo n a rz y ;  w  r. 1905 zgładzili  r ó w ­
nież b isk u p a ,  d w óch  B rac i  i t rzy  S iostry .  Aż do w o jny  
św ia to w e j  b y ła  M is ja  w  k w itn ą c y in  s tan ie .  Lecz gdy  w y ­
b u c h ły  n ie s n a s k i  i rz ąd  o d w o ła ł  w sz y s tk ic h  m is jo n a rzy ,  
k ra jo w c y  znaleź li  się bez k a p ła n ó w  i bez zakonn ic .  W  r. 
1922 p ie rw sz a  k o ło n ja  m is y jn a  o b ję ła  n a  -nowo te ren  swej 
d a w n e j  d z ia ła ln o śc i  pod z n a k ie m  ubóstw a .

D n ia  20 lipca  Ks. B isk u p  pośw ięcił  k a m ie ń  w ęg ie lny  
pod Szkołę  G łó w n ą  w  P e r a m ih o  i zwrócił s ię  ra z  o s ta tn i  
z o jc o w sk ie m  s łow em  do sw y ch  c z a rn y c h  dzieci. Ks. B i­
s k u p  m ia ł  nadz ie ję  zostać  z n a m i  do  22 lipca, a le  p rz y ­
sz ła  w iadom ość ,  że s ta te k  odjeżdża  z L in d i  26-go a  nie 
29-go, s tą d  m u s ia ł  Ks. B is k u p  o p u śc ić  nas. Co to  było 
za ro z c z a ro w a n ie  d la  na szy ch  poczc iw ych  m u rz y n ó w , k tó ­
rzy  t łu m n ie  się  zeszli, aby  w ziąć u d z ia ł  w  s u m ie  pon- 
ty f ik a ln e j ,  z ap o w iedz iane j  p ie rw o tn ie  n a  22-go.

G dy dele-gat a p o s to lsk i  b łogosław ił  nas  o d jeżdża jąc ,  
b ły szcza ły  łzy w  n ie jed n em  oku .  Ojciec E n g e lb e r t  i p an  
M ałe  o d p ro w a d z i l i  Ks. B is k u p a  aż  do  Songea . D a lsza  po­
dróż n ie w ą tp l iw ie  p rz y n io s ła  nowe t r iu m fy  i ow acje .

K ończąc , po lecam  n asze  z a k ła d y  i n a sze  p o trzeb y  m o ­
d l i tw o m  i m iło s ie rd z iu  s ta ły c h  dob roczyńców  A fryki.

W a ż n a  s p r a w a  w y k u p ó w .
W ikarja t apostolski Bamako.

W. O. Duvernois, O. Biały.
(Dokończenie).

— P r a w d ę  m ów isz , o d p o w ia d a  Dyoholo. Ale czy m y ­
ślisz, że zm ien i  się s tan  rzeczy, gdy  zab ierzesz  m i s ios trze­
nice i o d d a sz  je K az im ie rzo w i?  Czy to n ie  by łoby  to- sam o  ?

— Nie, K az im ie rz  n ie  p o s tą p i  z n iem i sam ow oln ie .  Bę­
dzie m u s ia ł  p o rad z ić  się w as  i m nie ,  gdy  dz iew czyna, 
doszedłszy do 14 lub 15 lat, będzie  m o g ła  być zaręczoną. 
Z n ac ie  lepiej od niego rodziny , za le ty  i w a d y  poszczegól­
nych . to  też w asza  pom oc będzie  n a m  po żąd an ą .

—• Jeżeli n a m  p rzy rzek asz ,  że zas ięgn iesz  naszej ra d y ,  
z g a d z a m y  się n a  to.

— N a s tę p n ie  d z iew czy n a  p rzed ew szy s tk iem  będzie  po­
w ia d o m io n ą  i z a p y ta n ą ,  n im  się zaczn ą  u k ła d y .  Jeżeli 
ja k i  m łodz ien iec ,  c h rz e śc i ja n in  lub k a te c h u m e n ,  spodoba  
się  jej, p o k o c h a  go, p rzy w iąże  się do niego, będz ie  m u



o d d a n ą  i u tw o rz ą  ro d z in ę  szczęśliw ą, k tó re j  Bóg pob łogo­
sławi...

N acze ln ik  rzek ł:
— W sz y s tk o  co n a m  m ów isz , je s t  s łuszne . Ale znie­

s ła w im y  się  wobec m ie sz k a ń c ó w  G u ro g u n d y i ,  u s tę p u ją c  
ci B onguri .

—- Czy ich  tem  sk rzy w d z ic ie?  P rzy rzek l iśc ie  im  dz iew ­
czynę. W asz  w y b ó r  p ad ł  n a  ta k ą ,  k tó r a  chcąc  zostać  c h rze ­
śc i ja n k ą ,  n ie  m oże  poś lub ić  p o g a n in a ,  p rzedew szys tk iem  
w ie lożeńca. W y b ie rzc ie  inną , nie zbyw a we wsi n a  dz iew ­
czętach...

N acze ln ik  o d d a ł  głos s ta ry m .  K ażd y  z kolei wygłosił 
sw e  zdanie . U w szy s tk ich  s t reszcza ło  się  ono  w  ten  spo­
sób: J e s t  d la  n a s  k o rz y s tn ie j  iść za  r a d ą  białego, niż po ­
s tą p ić  tak ,  j a k  się na leża ło .  To, co od  n a s  żąda, ko sz tu je  
nas, a le  p o d d a je m y  się jego  woli...

„Z m u s u “, doda ł  Dyohoło, w idząc  w y m y k a ją c e  się pie­
n iądze, k tó re  m ia ły  m u  p rzy n ie ść  s ios trzen ice .

„Nie — o d rz e k łe m  — nie  chcę użyć g w a łtu .  Chciej 
z rozum ieć , Dyoholo, że p ra g n ę  tw ej korzyśc i.  Jes te ś  w n ę ­
dzy i s łuszn ie .  J e d n a  z tw y c h  n ie w ia s t  o d e b ra ła  sobie 
życie, dw ie  in n e  uc iek ły , sy n  n ie  m oże  ci pom óc, bo go 
z a s taw iłe ś ;  jeżeli go nie w y k u p im y ,  ty  się o to nie p o s ta ­
rasz .  Jeżeli  p rz y s ta n ie sz  szczerze, bez u b o czn y ch  m yśli ,  na 
o f ia rę ,  k tó re j  od  ciebie ż ą d a m , w tenczas  K az im ierz ,  B o n ­
gu r i ,  jej s io s try  i ich  p rzysz li  m ężow ie  b ęd ą  cię kocha li  
i n ie  z o s ta w ią  cię w n ie d o s ta tk u ;  u c z y n ią  tw ą  s ta rość  
szczęś l iw ą“.

— N iech  t a k  będzie! — odpow iedz ia ł.
A w szyscy  d oda li :  „T ak  będzie  dobrze!...“
„ W a sz a  zgoda  — o d rz e k łe m  — cieszy m n ie .  W ezw ij­

cie p o ś re d n ik ó w  w  sp ra w ie  za ręczyn  d w o jg a  dzieci. W  ciągu 
ty g o d n ia  o m ó w im y  k w e s t ję  p o sag ó w  i zw ró c im y  zaliczone 
za n ie  w p ła ty .  Noc n ie d łu g o  z a p a d n ie  ( ro z p ra w ia l iśm y  d łu ­
żej n iż  c z te ry  godziny) czeka  m n ie  d a le k a  droga , a  n ie  chcę 
się z a b łą k a ć  w  ja ra c h ,  do w id zen ia  n ied ługo!. . .“

Cały  p lac  był pe łen  ludzi. S łow a m oje, p o w ta rz a n e  
p rzez  k a te c h is tę ,  s łyszeli  w szyscy  i c zy ta łem  n a  ich  tw a ­
rzach ,  że w y w a r ły  dob re  w rażen ie .  Z a ż ą d a łe m  ta k ż e  od 
s t a r y c h  w  ich  w ła sn y m  in te resie ,  by  pozw olil i  m łodz ieży  
u czes tn iczy ć  w  n a u c e  k a te c h iz m u  i by s a m i  p rzychodzil i  
n a  zeb ran ia .  J e d n a k ż e  czyż s iew  m oże  k ie łk o w ać  w śród  
ty lu  c ie rn i?

N a z a ju t r z  p rz y ją łe m  k i lk u  c h rz e śc i jan  z N ton im by .
— S ta r y  p o łk n ę l i  w czora j  p ig u łk ę ,  rzek li  m i, a le  jest 

o n a  t a k  go rzką , że jeszcze jej n ie  s trawili.. .



—- T em  lepiej! — od p o w ied z ia łem . S p ra w i  lepszy 
sk u te k .

W  n a s tę p n y m  ty g o d n iu ,  w o zn a c z o n y m  d n iu  posła łem  
jed n eg o  z k o n f r a t r ó w  ja k o  sw ego p rz e d s ta w ic ie la  n a  u m ó ­
w io n ą  ro z p ra w ę ,  za leca jąc  m u , b y  n ie  dopuśc ił  do zm ia n y  
p o s ta n o w ie n ia ,  k tó re  pow zię to  wobec m n ie ,  ale, by  n a ­
ty c h m ia s t  p o ru szy ł  k w e s t ję  p ien iędzy  i o f ia ro w a n y c h  po­
d a rk ó w . T y lko  p o ś re d n ic y  w sp ra w ie  za ręczyn  B o n g u r i  
by l i  obecni. P o  d łu g ich  r o z p ra w a c h  us ta lo n o ,  że Dyoholo- 
o t r z y m a ł  195 f r a n k ó w  w  p ie n ią d z a c h  i 175.75 f ra n k ó w  
w ró ż n y c h  p o d a rk a c h  (sól, i t. d.). M u s ie l iśm y  jeszcze ro z ­
w iązać  i n a ru s z y ć  n asze  sa k ie w k i ,  by  n a ty c h m ia s t  u r e g u ­
low ać  r a c h u n e k  narzeczonego , g rzeczn ie  o d p raw io n eg o .  
B o n g u r i  zos ta ła  u r a to w a n ą .  Z a rę c zy n y  jej s io s t ry  ze rw ano  
rów nież . P o n ie w a ż  an i narzeczony ,  a n i  jego  w y s ła n n ic y  
się n ie  s taw il i ,  b ęd z iem y  m ie l i  tro-chę czasu  na zebran ie  
su m y ,  o  k t ó r ą  O p a trzn o ść  n a m  się pos ta ra .

Z d a rzen ie ,  k tó re  w a m  tu  o p o w ied z ia łem , d ro d zy  czy­
te ln icy , da je  w a m  o b ra z  k ło p o tó w  i t ro s k  m is jo n a rzy .  
W ie lk a  je s t  l iczba  dz iew czą t  p o g a ń sk ic h ,  k tó re  n a s  p ro ­
szą o w s ta w ie n ie  się za n iem i, r z a d k o  ty lko  u d a je  się nam  
u p ro s ić  rodz iców , by  ich  n ie  w y d a w a l i  w ie lożeńcom . J e ­
d n a k ż e  k ró tk o  p rzed  Bożem  N a ro d z e n ie m  zd o ła l iśm y  u r a ­
to w ać  G n ine  (Agnieszkę), o  k tó re j  w z m ia n k o w a łe m  wyżej. 
W  lu ty m , c ó rk a  n a c z e ln ik a  N tu b a n y  M u s io k u ry  dozna ła  
te j  sam ej łask i.  O d d a w n a  już  u częszcza ła  n a  n a u k ę  
k a te c h iz m u .  Gdy liczy ła  18 la t,  m ia ł a  być o d d a n ą  p ew ­
n e m u  wielożeńcow i. O d rz u c i ła  tę p ropozyc ję  t a k  e n e rg icz ­
nie, że p o ś red n icy ,  p r a c u ją c y  w  tem  ju ż  w ie le  tygodn i,  
n ie  m og li  dojść  do ko ń ca .  B y  ją  w y k u p ić ,  t rzeb a  n a m  
było  zap łac ić  1241.55 f ra n k ó w .

O śm n a s to le tn ia  G u a  z B a n k o li  b y ła  o d d a n ą  w  m a ł ­
żeń s tw o  p e w n e m u  t r ę d o w a te m u  w ie lożeńcow i z D y in iny  
i  s c h ro n i ła  się do Misji. Mąż, d ługo  w śc ie k ły  i n ie p rz y ­
s tępny , z ażąd a ł  w k o ń c u  1700 f ra n k ó w . M a m y  je d n a k ż e  
nadz ie ję ,  że b ę d z ie m y  ją  m o g li  uw o ln ić  za 700 do 800 
f ran k ó w .

P rz y p a d e k  więcej z a w ik ła n y  tyczy się  M alobali ,  dz iew ­
czynk i c z te rn as to le tn ie j  z N tu b a n y .  T rzech  p re te n d e n tó w  
w płac iło  już  p o k a ź n e  su m y ,  n ie  w iedząc  jeden  o  d ru g im  
Ojciec p rz y ją ł  w szys tko  i p rze trw o n ił .  Dziewczę to, n a j ­
lepsza  z k a te c h u m e n ó w ,  b ła g a  m n ie  za k a ż d ą  m ą  b y tn o ­
śc ią  tam że ,  b y m  ją  wyzwolił.  P o t r z e b a  m i  n a  ten  cel 2000



f ra n k ó w . N ie ro z p o rz ą d za ją c  n a  ra z ie  ż a d n e m i  ś ro d k a m i ,  
m ogę  ją  ty lk o  pocieszać, za leca jąc  m o d l i tw ę  i u fność  
w  Bogu.

S p r a w a  w y k u p ó w  s ta je  się coraz więcej n iep o k o jącą ,  
co się tyczy  n a sz y c h  k a te c h u m e n ó w ,  o jców  rodz iny . Gdy 
po u p ły w ie  k i lk u  la t  p ró b y  z d a je m y  sobie  s p ra w ę  z ich 
szczerości i s i lne j woli zo s tan ia  c h rz e śc i jan a m i ,  p rz y s tę ­
p u je m y  do  k w e s t j i  dzieci. Z d a rz a  się często, że có rk i  są  
ju ż  zaręczone , n ie k tó re  z n ich  m a ją  być w ła ś n ie  w y d a n e  
w ie lożeńcom . Co czynić, zw łaszcza  g d y  p re te n d e n c i  n a ­
leżą do ro d z in  w p ły w o w y c h  a lb o  z a p rz y ja ź n io n y c h ?  T rzeb a  
w ten czas  użyć łagodnośc i ,  c ierp liw ości,  w y trw a ło śc i .  Gdy 
za ręczy n y  z o s ta n ą  zerw ane ,  t rzeb a  sp łac ić  w łożony  posag.

T o  też założenie  k a s y  posagow ej s ta je  się  coraz  p o ­
trzebn ie jsze ,  t a k  sam o  i k a s y  w y k u p u  d la  n a sz y c h  ch ło p ­
ców i dz iew cząt. K aro l  z Se rona li ,  k tó r y  ju ż  o ch rzc i ł  ty le  
dzieci w ob liczu  śm ierc i ,  zm u szo n y  do  z a p ła c en ia  bez­
zw łocznie  p o d a tk u  za sw ą  rodz inę ,  m u s ia ł  dać  w  z a s ta w  
sw y c h  dwócli ch łopców  za s u m ę  600 fran k ó w . Gdy ich nie 
w y k u p im y ,  p o z o s ta n ą  przez d ług ie  la ta  w r ę k a c h  pogan.

N iew o ln ic tw o  ju ż  n ie  istnieje...  J ed n ak że ,  czyż poło­
żenie, w ja k ie m  się z n a jd u ją  te  dzieci, d a n e  w zastaw 1, te  
dz iew częta ,  w y d a n e  g w a ł te m  p o g a ń sk im  s ta rc o m , zw y­
ro d n ia ły m  i w ie lożeńcom , czyż to n ie  po n iżen ie  t a k  s a m o  
h a ń b ią c e  j a k  n iew o ln ic tw o ?  Oby Bóg sp raw ił ,  by dusze  
sz la c h e tn e  u s ły sz a ły  nasz  bo lesny  zew i p rzy czy n i ły  się 
choc iaż  na jsk ro m n ie jszą ,  j a łm u ż n ą  do  ich  w yzw olen ia ,  do 
ich zbaw ien ia !

B is k u p  Molin, w ik a r ju s z  ap o s to lsk i ,  d o d a je  do  tego 
s p ra w o z d a n ia  W. O. D u v6rno is  n a s tę p u ją c e  słow a:

U tw o rz y łe m  d la  całego  apo s to lsk ieg o  w ik a r ja tu  w  Ba- 
m a k o  k a sę  p o sa g o w ą  a lb o  k asę  w y k u p u ,  p o ż ą d a n ą  z tak  
s łu sz n y c h  p rzy czy n  przez prze łożonego  w  K ati .  Nie w ą t ­
pię, że sz lach e tn i  czy te ln icy  „ E c h a  z A f ry k i“ w e z m ą  sobie 
do se rc a  z a s i la n ie  jej, za  co im  już  n ap rzó d  dziękuję .

Nagrodzona ufność.
Podał O. Bonawentura, ze Zgromadzenia Ojców Serwitów 

w Swazilandzie.

M a tk a  Z a ło życ ie lka  z n o w u  swej c u d o w n e j  użyczy ła  
pom ocy!  P ro sz ę  p o s łu c h a ć  dz ie jów  trzech  p a k  odzieży, 
k tó re  w y s łan o  z Sodalic ji .  F i r m a  Allen , W a c k  i Sp. sk ie ­
ro w a ła  p rze sy łk ę  do  L o u re n z o  M arąuez . T a m  p rz e k a z an o



ją  in ne j  a g e n tu rz e ,  k tó r a  ją  b e z  m o j e g o  a d r e s u  po­
s ła ła  do p. F ra g o z a  w G oba (g ran ica  S w az ilandu) .  Ów 
p a n  k a z a ł  p rzew ieźć  te  p a k i  wozem  do p ew n eg o  T o w a­
rz y s tw a  E le k t ry c z n o śc i  w B re m e rs d o rp  (142 m ile  ang . n a  
zachód  od  s tac ji)  i s t a m tą d  o t r z y m a łe m  je  po d łu g ic h  po­
s z u k iw a n ia c h  w czoraj, w ła śn ie  g d y  m ia ły  już  być sp rze­
d a n e  n a  l icy tac j i  jak o  „dobro  b e z p a ń s k ie “. W y sy ła łe m  
te le g ra m y  n a  w szy s tk ie  s t ro n y ;  n ik t  nie u m ia ł  m n ie  ob ja ­
śnić, co się z p rz e s y łk ą  s ta ło . A le  j a  w ciąż  w ie rzy łem  n ie ­
zach w ian ie ,  że z p o m o c ą  czcigodnej Z ałożycie lk i o db io rę  
je jeszcze p rzed  g w iazd k ą .  Choć się  w szyscy  ze m n ie  
śm ia l i  i m ów ili ,  że t o  p ró ż n y  zachód, p o je c h a łe m  p o  odzież 
u p r a g n io n ą  m o im  m a ły m  d w u k o ło w y m  w ózkiem . P o t rz e ­
b o w a łem  ty c h  u b r a ń  d z i s i a j  i w iedz ia łem , że M a tk a  
m u rz y n ó w  z p e w n o śc ią  je  d la  m n ie  w ypros i .  I t a k  też 
się sta ło . Ach! j a k  b a rd z o  w dzięczny  je s tem  za to. Są  mi 
te  u b r a n i a  n iezb ęd n ie  p o t rz e b n e  i t a k  się t r a p i łe m  o tę 
g w ia z d k ę  — u ro c z y s ty  dz ień  c h rz tu  do ros łych  i dzieci 
szkolnych...

W  St. K ar]  zaczęli a m e r y k a ń s c y  m etodyśc i  t rac ić  na  
znaczen iu .  Aby sobie  lu d n o ść  pozyskać  z a b i ją  d w a  woły 
i n a d to  d a d z ą  jeszcze k a ż d e m u  p ię k n y  p o d a re k  g w ia z d ­
kow y. Z ap ro s i l i  ju ż  w sz y s tk ic h  a  ja  nędzarz ,  b y łb y m  sta l  
z p ró ż n e m i rękom a.. .

Bóg zapłać!  B ęd z iem y  g o rąco  m odlić  się i prosić , aby 
P a n  Bóg w y n ag ro d z i ł  to  Soda lic j i  ty s ią c k ro tn ie !

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Kraków. Dnia 25 s i e r p n i a  1929 r. w kościele 00 . Re­

demptorystów w Podgórzu odprawionem zostało przypadające 
na ten miesiąc n a b o ż e ń s t w o  misyjne z wystawieniem 
Najiśw. Sakram entu  i kazaniem misyjnem, które wygłosił w go­
rących słowach 0. G i e r u s z c z a >k, Redemptorysta, nawiązu­
jąc do słów „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosier­
dzia dostąpią“. Czcigodny Kaznodzieja w szczególniejszy spo­
sób gorąco zachęcał słuchaczy do pełnienia miłosierdzia wzglę­
dem pogan a zwłaszcza murzynów, których można liczyć około 
140 miijonów. A nie lękajmy się, aby Pan Bóg o nas zapomniał, 
gdy sobie od naszych potrzeb ujmiemy, lecz wierzmy i silnie, 
że On ma więcej daleko niż rozdał, a jakżeby mógł nie wy­
nagrodzić po bożemu tego, co z miłości ku Niemu czynimy?

W dniu 15 w r z e ś n i a  1929 obchodziła F ilja  krakowska 
doroczną u r o c z y s t o ś ć  s w e g o  P a t r o n a  ś w.  P i o t r a



K l a w e r a  uroczystą sum ą z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu w kościele św. Barbary. Porywające kazanie wygłosił 
Przew. O. K o s i b o w i c z T. J. nawiązując do słów Ewangelji 
św. o miłosiernym samarytaninie. „Takim sam arytaninem  dla 
nas jest Pan Jezus. Zstępując na ten świat pomiędzy ludzi, 
mógł był zmusić cały świat do ukorzenia się przed Nim i uzna­
nia Jego królestwa. On tymczasem urodził się ubożuchną słabą 
dzieciną, wzrastał i żył pomiędzy ludźmi, czyniąc wszystkim 
dobrze, aby ich serca do siebie pociągnąć.. Względem biednych 
murzynów na wzór Chrystusa był miłosiernym Sam arytan i­
nem dziś właśnie uroczystujący św. Piotr Kiawer, Patron So­
dalicji Klawerjańskiej, która ku Jego czci urządziła to nabo­
żeństwo. Trzy wieki temu przez 40 lat z całem poświęceniem 
służył czarnym niewolnikom, osładzał ich los, opatrywał rany 
trędowatych, pielęgnował w chorobie i wszelkie przysługi im 
oddawał, szerząc wśród nich Królestwo Boże. Dziś tyle jeszcze 
miljonów czarnych mieszkańców Afryki żyje' w ciemnocie po­
gaństwa, bez znajomości prawdziwego Boga, bez nadziei wiecz­
nego zbawienia, pomimo, że Chrystus za wszystkich ludzi, a więc 
i za nich um arł na krzyżu. Ich to głos woła do. nas o pomoc 
i ratunek. Idą wśród nich misjonarze, ale im potrzebna jest 
pomoc, pomoc naszych modłów i pieniężnych ofiar, bez których 
misjonarz w dalekiej Afryce nic nie zdziała. Czyńmy więc dla 
nich co w naszej jest mocy. Dobrze jest zbierać znaczki i sta- 
njol, bo i to się przyda. Ale to jest dobre dla dzieci, aby się 
przyuczały za młodu do pracy misyjnej. Nam jednak dorosłym 
to nie wystarcza, bo z tego zysk jest bardzo mały, my musimy 
dawać pieniądze,- dużo pieniędzy, ile kto może. Nie żałujcie 
groszy, po które Sodalicja św. Piotra Klawera, ta arm ja  po­
mocnicza misjonarzy afrykańskich, wyciągnie do was rękę“. 
Tegoż dnia o godz. 5-tej po południu odprawionem zostało 
w tymże samym kościele zwykłe miesięczne n a b o ż e ń s t w o  
misyjne. Kazanie wygłosił Przew. Ks. K o t o w i c z  T. J., który 
także w gorących słowach zachęca) do miłosiernego wspiera­
nia misyj.

Wilno. W niedzielę, dnia 18 s i e r p n i a  r. b. odbył się 
s taraniem Sodalicji św. Piotra Klawera o godz. 6 wieczorem, 
w sali sodalicyjnej w i e c  zó  r d z  i e c i n n y  pod tytułem: „Dzieci 
dla dzieci“. Bogato opracowany program został cały wykonany 
przez najmłodszych wiekiem członków sodalicyjnego Koła 
Dramatycznego. W pierwszej części programu odegrano obrazek 
p. t. „Złote gody“. Gra maluczkich w zupełności odpowiadała 
treści tej jednoaktowej sztuczki. Następnie odegrano „Dzień 
pierwszej Komunji św.“ w 1 akcie. Efekta sceniczne łączyły się 
poniekąd z nastrojową treścią sztuki, dając w całości ładny 
sztych piękna sztuki. Obramowaniem całego wieczoru był sze­



reg misyjnych deklamacyj z prostotą, a przez to i z wdziękiem 
wypowiedzianych przez maleńkich aktorów. Na zakończenie od­
śpiewano hymn Kola Dramatycznego „My chcemy Boga“. Ze­
brana publiczność, w większej części bardzo mało starsza od 
grających aktorów, kilkakrotnie gorąco oklaskiwała bohate­
rów n a  scenie, komentując po swojemu w czasie przerw.

Poznań. Dnia 9 w r z e ś n i a ,  w doroczną uroczystość św. 
Piotra Klawera, w kościele OO. Franciszkanów odprawiono rano 
Mszę św. w intencji członków i dobroczyńców Sodalicji. Wie­
czorem odbyło się n a b o ż e ń s t w o  misyjne. W przepełnionej 
wiernymi świątyni, ceniony ogólnie Kaznodzieja Przew. Ks. 
Gwardjan, O. R a j  n e r  G o ś c i  ń s k i  czarem słowa wyrzeźbił 
przepiękną postać misjonarza św. Piotra Klawera. Przeciwsta­
wiwszy dwa światy wykazał niezgłębioną przepaść dzielącą 
człowieka światowego i zmysłowego, od człowieka Bożego, któ­
rego ku ltu ra  urodziła się z krzyża. Czcig. Kaznodzieja zazna­
czył równocześnie jak bardzo misjonarzom potrzebne są środki 
materjalne i w myśl odezwy Ojca św. do Ks. Ks. Biskupów 
„nie wstydźcie się żebrać“ zachęcał zebranych do ofiar na 
misje.

Dnia 30 w r z e ś n i a  odbyło się Z e b r a n i e  Zelatorów, 
z okazji przybycia do Poznania Generalnej Kierowniczki Sodali­
cji z Sekretarką, która wygłosiła bardzo zajmujący referat o mi­
sjach afrykańskich. Wieczór urozmaiciły artystycznie wyko­
nane śpiewy chóru parafji św. Wojciecha. Również udatnie 
dwie panienki zadeklamowały wiersze misyjne, układu pani 
prof. E. Sala była zapełniona i wszyscy opuszczali ją  zadowoleni 
z mile spędzonego wieczoru.

D l a  A f r y k i !
S o d a l ic ja  św. P io t r a  K la w e ra  je s t  S to w a rz y sz e n ie m  

po m o cn iczem  m isy j  a f ry k a ń s k ic h ,  za leżąceni bezpośredn io  
od  św. K o n g reg ac j i  R o zk rzew ien ia  W ia ry .  Jej celem  jes t  
ro z sz e rz an ie  K ró le s tw a  Bożego n a  ziem i i r a t u n e k  dusz 
m u rz y n ó w  zap o m o cą  p o p ie r a n ia  k a to l ic k ic h  M is jonarzy  
i S ió s tr  M is jo n a re k  w  Afryce. S o d a l ic ja  je s t  zo rganizo­
w a n a  w  sposób  o d ró ż n ia ją c y  j ą  o d  w sz y s tk ic h  in n y c h  Sto­
w arz y sz e ń  m isy jn y c h .  R d zeń  jej s ta n o w i  I n s ty tu t  z a k o n n y  
ż eń sk i  ( In s ty tu t  św. P io t r a  K law era) ,  k tó reg o  /członkowie 
( in te rn is tk i)  S o d a l isk i  św. P io t r a  K law era ,  zwane' także  
„m i s j o n a r k a m i - p o m o c n i c a m i  d l a  A f r y k  i“ , 
p o w o ła n e  do d o sk o n a ło śc i  z ak onne j ,  ży ją  w  zg ro m a d z e ­
n iu  w e d łu g  reg u ły ,  z a tw ie rd zo n e j  p rzez Stolicę  św ię tą ,



o d d a ją c  się bez za s trzeżeń  i n a  ca łe  życie w  k r a ja c h  cy­
w il izo w an y ch ,  n a  s łużbę  M is jom  k a to l ic k im  w  Afryce. P o ­
m a g a ją  im  w  tej p r a c y  pobożne osoby  św ieck ie :  ekster-  
n iśc i (ek s te rn is tk i)  i zela-torzy (ze latorki).  Z a d a n ie m  So- 
dalicj-i św. P io t r a  K la w e ra  jes t  w p ie rw sze j  l in ji  rozsze­
rz a n ie  zn a jo m o śc i  Misyj i ich potrzeb i b u d z e n ie  z a in ­
te re s o w a n ia  się n iemi. O d z ia ła ln o śc i  Soda lic j i  pou cza  do­
k ła d n ie  k s iążeczk a  z pod  p ió ra  jej Założycielk i,  M arj i  Te­
re sy  L ed ó ch o w sk ie j  poci ty tu łe m :  „Dla A f ry k i“ (cena 10 gr.). 
T u  tylko- p r a g n ę l ib y ś m y  n a d m ie n ić  o j-ednem z n a jw a ż n ie j ­
szych  dzieł te jże  Soda lic ji ,  k tó re m  jes t :  „ Z w i ą z e k  
p r a s y  a f r y k a ń s k i e j “. Ma o n  n a  celu  b e zp ła tn e  do­
s ta rc z a n ie  M is jo n a rzo m  w A fryce  n iezb ęd n y ch  pod ręcz ­
n ik ó w  w ró żn y ch  n a rzeczach  a f ry k a ń s k ic h ,  j a k  k a te c h iz ­
mów , l i is to ry j św., s ło w n ik ó w  i t. p. Ojciec św. B ene­
d y k t  XV udz ie l i ł  t e m u  dz ie łu  szczególnego po-parcia, zo­
s ta ją c  p ie rw sz y m  jego cz lonk iem -za łożyc ie lem  i u b o g a ­
ca jąc  je p rz y w ile ja m i  duchowne-mi. P o b łogos ław ił  tem u  
Z w iązk o w i ró w n ież  obecn ie  m iło śc iw ie  n am  p a n u ją c y  Oj­
ciec św'. P iu s  XI i. p o p a r ł  go  h o jn ą  ja łm u ż n ą .  C z ł o n k o  
w  i e - z a  ł o ż y c i е 1 e w p ła c a ją  raz  n a  zaw sze zł. 5.000; 
c z ł o n k o w i e  d o ż y w o t n i  zl. 200; w k ła d k a  roczn a  
c z ł o n k ó w  p o p i - e r a j ą c y c  h w y n o s i  zł. 20; a w reszcie  
c z ł o n k ó w  z w y c z a j n y c h  zl. 5. O fiary  n a  „P ra sę  
a f r y k a ń s k ą “ o ra z  w p isy  na  cz łonków  Z w iązk u  p rzy jm u je  
z g łę b o k ą  w d z ięczn o śc ią  S o d a l ic ja  św. P io t ra  K la w e ra  pod 
a d r e s a m i  po-danemd na d ru g ie j  s t ro n ie  ok ładk i.

— s

Chociaż jednego!

W iad o m o , ja k  w ie lk ie  znaczen ie  p o s ia d a  w  obecnej 
dobie  p r a s a  .i j a k  po-tężnemi są  jej w pływ y. K toko lw iek  
s p ra w ie  swej p r a g n ie  zapew nić  szybsze  zwycięstwo-, u c ie k a  
się do pom o cy  p rasy .  N aw e t  t r iu m f  K rzy ża  C h ry s tu so ­
wego m oże  o n a  p rzyśp ieszyć  i przybliżyć . T en  cel m a ją  
na o k u  i do z re a l iz o w an ia  się j-ego p rz y c z y n ia ją  się w szyscy 
ci, k tó rz y  ro z sz e rz an ie m  p i s m  m i s y j n y c h  s t a r a ją  
się bu d z ić  d u c h a  ap o s to lsk ieg o  i o f i a r n ą  m iłość  d la  tych  
m il jo n ó w  dusz, k tó re  d o tąd  nie  z n a ją  C h ry s tu sa .  P rz y ­
łączcie  się, d ro d zy  Czytelnicy, do g ro n a  ty ch  d z ie lnych  bo­



jo w n ik ó w  i — nie m ie sz k a ją c  — sp ró b u jc ie  zdobyć k ażd y  
choc iaż  jed n eg o  p r e n u m e r a to r a  d la  „ E c h a  z A f ry k i“ lub 
„ M u rz y n k a “, n a  p o d z ię k o w a n ie  P a n u  B ogu za o d e b ra n e  
w ty m  r o k u  łask i.

J a k  n ie z m o rd o w a n ie  p ra c u je  z ła  p r a s a  n a d  tem , aby  
w ia rę  i o b y cza je  p o d k o p ać  i zepsuć! A nas  la d a  p rzeszkoda ,  
l a d a  t ru d n o ś ć  o d s t rę c z a  od  ob rony  n a jszczy tn ie jszy ch  za ­
d a ń  k a to l ic k ie g o  Kościoła . Z b u d ź m y  się z tej b ie rnośc i:  
D rodzy  Czytelnicy! n ie  d a jc ie  się o d s t ra sz y ć  a n i  zaćmić. 
D la o b u  n a sz y c h  p ise m e k  w e rb u jc ie  p r e n u m e r a to r ó w  g o r­
liw ie  i w y trw a le .  P r o s im y  W as o to  w  im ię  P a n a  naszego  
Jezusa ,  k tó rego  wcie lenie  się z m iło śc i  k u  d u szo m  lu d z ­
k im  n iezad łu g o  obchodzić  będz iem y. P ro s im y  o  to  w imię 
m is jo n a rz y ,  d la  k tó ry c h  te  nasze  s k ro m n e  p is e m k a  m a ją  
zdobyć i dz ięk i B ogu  zd o b y w a ją  ś rodk i p o trz e b n e  do p e ł­
n ie n ia  ich  szczytnej ap o s to lsk ie j  dz ia ła lnośc i.  P ro s im y  
o  to  w  im ię  n ieszczęsnych  m u rz y n ó w , ty ch  n a jn ę d z n ie j ­
szych  z n aszy ch  b ra c i  i s ióstr ,  k tó rz y  b ła g a ln ie  do- n a s  
w y c ią g a ją  ręce, p ro s im y  w  im ię  w sz y s tk ic h  dusz, k tó re  
do b re  s łow o d ru k o w a n e  m oże u t r z y m a ć  n a  d ro d ze  cnoty, 
lub  — jeżeli z niej zboczyły — z p o w ro te m  n a  n ią  n a p ro ­
w adzić . Oby nasze  n ie ś m ia łe  k o ła ta n ie  do d rzw i se rc  W a ­
szych  d o ta r ło  do W as, a  Bóg ł a s k a w y  sow icie  W ami to 
w ynagrodz i .

Nagrody
dla tych co pozyskają, nowych prenumeratorów „Echa z Afryki“.

Za 1 nowego p renum eratora: Wielce zajmujące opowia­
danie „Szkaplerz niewolnika1“ oraz piękną pocztówkę z foto­
grafią Marji Teresy Ledóchowskiej, Założycielki Sodalicji św. 
Piotra Klawera.

Za 2 nowych prenum eratorów : cztery znaczki afrykańskie.
Za 3 nowych prenum eratorów : szyldzik Najsłodszego Serca 

Jezusowego.
Za 4 nowych prenum eratorów : dwa interesujące misyjne 

utwory sceniczne.



Za 5 nowych prenum eratorów : Życiorys Marji Teresy Le­
dóchowskiej pięknie oprawny w płótno i opatrzony licznemi 
rycinami.

Kto zyska 6, 7, 8, 9 prenumeratorów, otrzyma nagrody, 
przeznaczone za pozyskanie 3+3, 4+3, 4+4 i t. d. p renum era­
torów.

Za 10 nowych prenum eratorów : błogosławieństwo Ojca św. 

Jć? ^

Nie m o żem y  się za daw alać  tylko teoretycznem p o ­
znaniem sp ra w y  misyjnej, ale praktyczn ie  do niej do­
pom óc m usim y, bo Kościół je s t  w  potrzebie, a nieprzyjaciel  
czyha i zabiera dusze, które do Kościoła należeć pow inny.

Ks. Huyo Król, O. M.
(z referatu „Sprawa m isyjna“.)

J2? &  /2?

ODPUST ZUPEŁNY,

którego pod zwykłemi warunkam i dostąpić mogą członkowie 
i zelatorzy Sodalicji Klawerjańskiej:

21 grudnia  w dzień św. Tomasza Apostoła;
26 grudnia  w dzień św. Jana  Apostoał i Ewangelisty;
6 stycznia w dzień św. Trzech Króli.

W in tencji naszych Prenum eratorów  i Dobroczyńców odpraw iają
B iskupi i M isjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.

Reduktor odpowiedzialny: Marja Kopińska 

Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera.

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie,
V ;  p o d  z a r z ą d e m  1.. W 'ó jc ika .

r



„Liga dzieci dla A fryki“: żł. 171.65.
Na „Związek M szalny“ : zł. 172230; doi. 1.
Na poszczególne Misje i cele: zł. 1601.15; doi. 86.
Na prasę afrykańską: zł. 63.35.
Na Sodalicję: zł., 2. i
Na „Grcsz M arji Teresy“ : zł. 2.
Przewielebny Ks. Prof. Bejewski od uczęnic gimnazjum 

w Ostrowie poru. zebrał na misje zł. 700.
N. N. Na Chleb dla głodnych zł, 500; dla trędowatych zł. 

200. — S; S. Miłosierdzia w Tenczynku ze składek na cele mi­
syjne zł. 11. — Jan  Stryjniek na misje zł. 10. — Sodalicja Ma- 
r jańska w Łodygowicach, na kościół w Afryce zł. 9. —■ I. Dubas 
ze zbiorowych składek na katechistów zł. 12. — Ze skarbonki 
na ,Chleb św. Antoniego“ dla Afryki zł. 10.78.

Ofiary z W ilna.
Kółko misyjne w Nowo-Wilejce zebrało w roku 1928 i 1929 

przeszło 5 , kg', stanjoli, różańce, medaliki, obrazki, pocztówki 
i t. d. Ofiar pieniężnych — zł. 358.81; ofiąr duchownych złożono 
1264. — Szkoła powszechna „Świt" Nr 22 zebrała medaliki, 
różańce, obrazki, sukienki dziec. i t. d. Ofiara za rok 1928/1929 — 
zł. 25. — Szkoła Nr 37 zebrała obrazki, różańce, książki do na­
bożeństwa, medaliki, znaczki pocztowe i t, d. Ofiary pieniężne 
na „Ligę dzieci“ za rok 1928/1929: zł. 194.10.

, Ks. Prob. Nowak z Nowo-Wilejki ofiarował nd misje zł. 
10. —■ Anna Butkiewicz złożyła na wykup 1 m urzyna zł. 60.

Memento za Zmarłych.
f  O.. W a l e r  j a n  o d  ś w .  C е c у 1 j i, O. S. S. T., zmarł 

w M'iarinarivo, Madagaskar; f  J a c o b i  O. M. T., zmarł w Wind- 
huku; f  Sr.. C e l e s t y n a ,  Benedyktynka, zmarła  w Andarze; 
f  Sr: M a ł g o r z a t a  M a r  j a  E m a n u e l a  od Krzyża z Kar­
melu w Tananarywie; f  Sr. M a r  j a  G a b r j e l a ,  z tubylczych 
Córek św. Franciszka z Assyżu, Południowa Afryka; f  K l a r a  
P i t a s s ,  zelatorka, w Bufallo, S tany Zjednoczone; f  Ks. Pro­
boszcz W a l e n t y  P i o t r o w s k i , ,  długoletni prenum erator 
„Echa“ i „Murzynka“ oraz dożywotni zelator; f  J ó z e f a  K o­
l e  w i ń  s k a, gorliwa zelatorka z Częstochowy.

Jeżeli kto dotąd jeszcze nie uiścił prenum eraty  za „Echo z Afryki“ 
za rok 1929, niechaj łaskaw ie uskuteczni to w najbliższym  czasie, 

dług tego rodzaju krzywdzi misje!



POLECAMY
zajmujące broszurki, wydawnictwa Sodalicja św. Piotra Klawera:
Dla Afryki (odczyt M. T. hr.. Ledóchowskiej). — 10 gr.
Słowem i pismem. — 30 gr.
Od chaty do chaty (dramat). — 50 gr.
W ezwanie Boże (dramat, zwłaszcza dla panien). — 40 gr.
Św. P io tr Klawer, apostoł murzynów. — 10 gr.
Roczniki oprawne „Echa z A fryki“.

D l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y :
W iersze m isyjne — Ks. Mateusza Jeża. — 1.50 zip.
Skaplerz niewolnika. — 10 gr.
3 „Tomiki m isyjne“ (cena każdego tomiku) — 10 gr.
H istorja M aryni, k tóra pragnęła być sławną. — 10 gr. 
Franuś-Zbieracz. — 10 gr.
Roczniki „M urzynka“.

Kalendarz św. Piotra Klawera
na rok 1930 (cena 1 zł.)

oraz

KALENDARZYK MISYJNY 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

na rok 1930 (cena 20 gr.)

są jeszcze do nabycia w Sodalicji św. Piotra Klawera — pod 
adresami, wskazańemi na drugiej stronie okładki.

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!

MarjaTmsa hr. Leddchowska
Ż yciorys p rzez St. K.

112 s t ro n  w  ósem ce, z 22 i lu s t r a c ja m i  z jej życia  i  dz ia ­
ła lności,  w  w y tw o rn e j  o p ra w ie  z p łó tn a  Z łp. 1.50, am . c ts . 30;

w o p ra w ie  k a r to n o w e j  Z łp. 1.30, am . c ts . 20.

Do n a b y c ia  w  f il ja c h  i  b iu ra c h  S o d a lic ji, pod  a d re sa m i, 
w sk a z a n e m i n a  d ru g ie j s tro n ie  o k ła d k i.


